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Z KOŹEY I SŤCLICY APOSTOLSKIE!' ŁASKI

E'SKUP KRAKOWSKI

Cafemu Duchowieństwu Świeckiemu i Zakonnemu, 
Ludziez wszystkim VFiernym Dyecezyi Naszey 

pozdrowienie ibfogosfawienstwo Pasterskie.

Wpierwszey wieko pomněv chwili naredoweEn pnwsialliü, zjsTci- 
ia się na nas, Bracia naymilsi, przepowiednia Proroków przed trzy- 
dziestkieni wieków dla przestrogi pokoleń i ludów wydana. Na 
cię ludu, mówi Moyżesz, przywiedzie Pan Bóg naród a daleka i od 
końca ziemi, na iczór orła latuiacego z pędem wielkim. którego ie- 
zyka nie będziesz rozumiał. Naród popędliwy, który starego nie 
czci, dm zlitowania nie ma nad dziećmi; posrze owoc bydła twego 
i zbdie twoie. (Deut. c. 28.) Oto idzie lud z północy, ipówi Je- 
rennasz, lad wielki ^ppwstawe od końce ziemi, słrzatę i tarczę po- 
rivir, okrutny iest i leż miłosierdzia, wrzn&k iego ialo morze ~:j~ 

brzmi; na komach iako mąz ,do woyny (idzie) przeciw tobie córko 
Syomka (Jerem, 6.) Słowa te z natchnienia Eoskięgo wieszczym 
duchen wyrzeczone stosmęc dAófyecnych wypadkóWj któż z. na*



w środkach ludzkiego iedynie pomysłu i siły szukał bezpieczeń­
stwa naydroższey Oyczyzuy naszeyî kto przeciwnie nie uznał 
potrzeby wezwania wyższey z Nieba pomocy ? W tym duchu dzia­
łając Pasterze Wasi wzywali Was do przebłagania karcącego nas 
Boga i z mocy powołania swego odzywał s>ę z Prorokiem: ludu 

. móy, opasity się lülosiennica, pusypuy się prochem, plącz gorzko, 
jtthobyć syn, iedynah nmarh 'bo prędko na nas wojownik przyydzis* 
(Jerem. 6.) Głos ten Boski, głos kruszący cedry na Libanie i wziu- 
szaiący wnętrzności ziemi, przeniknął prawowierne umysły i z głę­
bi serc waszych wydobył gorące modły do Boga. Widzieliśmy 
z prawdziwą pociechą naszą, jakoście bez różnicy stanu, płci i 
wieku oblegali ołtarze Pańskie i w tey samey chwili wznosili 
ręce do Pana zastępów, kiedy młódź nasza pędem orła leciała 
na nieprzyjacielskie roty. Męstwo naszego rycerstwa zasilone 
chrześciańskićm uczuciem Narodu, mógł-że nie uwieńczyć pomyśl­
ny skutek 1 mógtże się Bóg nie wzruszyć na głos stroskanych i 
garnących się do siebie dzieci Î nie zaiste: bo On naybliższyin iest 
tych, którzy są w ucisku, i nikt nie był pohańbiony, kto w Nim 
położył -c»ł> swą-ufność. Pomieszał Bóg rady nieprzyiaciół. Po­
tężne ramie Jego zakryło puklerzem rycerstwo nasze: pierzchało 
przed nićm najezdne żołdactwo; ziemia Piastów i Jagiełłów prze- 
siękła krwią nieprzyiącielską, a zdumiały świat podziwiając w Pol­
sce waleczność wojowników, iednosć mieszkańców, mądrość 
seymowych obrad, sprężystość narodowego Bządu, głosi zara­
zem wielkość i sławę Polskiego Narodu.

Jeśli zaś nieprzyjaciel niepomny swych klęsk, nieczuły na 
krew strumieniem płynącą w ofierze dla iego dumy, ieszcze natę­
ża swe siły dla ujarzmienia wolnych Lechitów, i nowe coraz huf­
ce w y wolnie z poza gór Uralu i nadbrzeża Wołgi; ufaymy, że 
dopókąd stateczni w Wierze Oyców naszych, wierni w pełnienia 
iey przepisów i niewinni w obyczajach, godni będziemy hłiższey



opieki Boskiey, dopókąd śi odki ludzkie z ufnością w Bogu je­
dnoczyć będziemy, wszelkie pociski nieprzyjaciół roztrącą się o 
mężną pierś naszych rycerzów, aż wreszcie Eóg sprawiedliwy 
zgruchota ten miot potęgi, który tak długo kruszył narody i kraje.

Przy tych niepłonnych nadziejach wyznaymy icdnak, Brat ia 
isaymilsi, że tenże Bog błogosławiąc ^orę ~wi naszemu, i zbliża­
jąc chwilę spełnienia naygorętszycl» chęci naszych, nie przestaje 
karcić nieprawości i raazytfi uuwyin rodzaiem 1 Ięski. Z Jego spra­
wiedliwych wyroków' zesłany goniec śmierci szerząc między na­
mi jadowite choroby, porywa z łona żyjących naydroższe nieraz 
przedmioty serc naszych. Ileż z tego źródła spłynęło nieszczęść 
na całe domy i rodziny? Nawykli sądzić o rzeczach podług lu-* 
dzkiey rachuby, uapróżnobyśmy dia uniknienia tey kary szukali 
sposobów wyłącznie wludzkiey przezorności i przepisach sztuki 
lekarskiey, którey przyrodzone skutki muszą bydź podwładne 
wyrokom Sprawcy sameyże natury. Nie ludzie, ale Bóg trzyma 
klucze żywota i śmierci. On zabija i ożywia. Do tego więc wszech- 
wiadnego Pana wznieśmy strapione oczy. Lecz czćinże się zasło­
ni111 od Jego ciężkich razów'? Nie ma, NaymUs-i w Gbr, stusie, po- 
tężnieyszey na Niego broni nad łzy pokuty, ale pokuty powsze­
chnej*, opai-tey na zupełney odmianie i poprawie życia; na usa- 
nięciu publicznych zgorszeń, poskromieniu upow'szechnioney znie­
wagi religi Chrystusowey i Jego Kościoła, a to bądź w pismach 
bądź w mowie ; na oddaleniu wzaiemnych niechęci, zdrady, ia- 
komstwa, potwarzy, wszetecznoś^i, gwałtów' i niesprawiedliwo­
ści; na większćm odtąd szanowaniu władzy Boskiey i liułzkiey;

. na ożywieniu nakoniec Wiary Oyców naszych i chrześciańskiejr 
pobożności. Umie Bóg odmieniać wyrci swoie, ieśli my odmie- 
nim złości nasze ; bo sam tak raczyi zapewnić przez usta Jeremi­
asza Proroka: Jeśli naród on j. oktifować będzie, ia tez odmienię to 
złe, które miałem uczynić. » Jerem, 18.} Zdoby waymyż się więc



na owoce chrześciańckicy pokuty. Do którćy skoro naydzielniey 
usposabia gorąca modlitwa połączona z postem i iałmużną, chwy- 
taymy się tych zbawiennych środków, tak zwyczaynych przod­
kom naszym w czasie jakichkolwiek klęsk publicznych.

Z tych przeto powodów, Bracia Najmilsi, pragnąłbym, aby 
każdy z Was trzydniowym p listem, (który odznaczać powinna 
gorętsza modlitwa i obfitsza podług możności źnmuzna) przygo­
tował się do Sakramentalney Spowiedzi, i takową odprawiwszy 
z jak naywiększą skruchą i dokładnością przyiąt duchowny' zasi­
łek Ciała i Krwi Pansk" y, a to w czasie, który dla niego będzie 
naydogodnieyszym. Komuby zaś stan zdrowia lub rancw polu 
prace nie dozwalały pościć, ten pobożne to urn irtwienie zastąpi 
inném utiudzeiiiem zmysłów i ciała. Zaradziwszy w ten sposób 
potrzebie sumienia i szczerze usprawiedliwiwszy się Bogu, z wię­
kszą zaiste ufnością przedstawimy przed Tron Naywyższsgs nasze 
uciski i z pewnieyszyin skutkiem oczeki wać będziemy daró w Je­
go miłosierdzia.

.üstjteiu ażeby był odczytany potrzyj kroć z Ambon po wszy­
stkich Kościołach lak swierkicn i zakonnych Dyecezyi naszey, po­
lecamy Kosystorzowi Naszemu Jeneralaemu.

Kraków dnia 26. Lipca i83i.
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